
Telefon Jfe 11. Cena 25 groszy*

G a z e t a  N o w s k a
Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tem podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie maią prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania,

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. — 
„Gazeta Nowska77 wychodzi 1 raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorzeh 
Prenumerata płatna z góry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Za redakcję odpow. Władysław Wesołowski, Nowe.

Nr, 9, N o w e ,  sobota 3 marca 1928 r. Rok V.

Sprawozdanie
* działalności Tow. Pań św. Wincentego a Paulo 

z roku ubiegłego.
Na dorocznem walnem zebraniu Tow. w dniu 

15-go lutego 1928 r. w lokalu p. Borkowskiego zdano 
następne sprawozdanie z dochodu i rozchodu:

Dochód:
Stan kasy z roku poprzedniego . . 953,46 zł
Czysty zysk z z a b a w ....................... 1710,32 „
Datki nadzwyczajne . . . . .  200,— „
Procent w b a n k u ............................  29,— „
Składki członków ............................  393,— „

Razem 3285,78 zł

Rozchód:
Wsparcie miesięczne........................1016,— zł
Wydatki za mleko i wszystkie inne

artykuły spożywcze...................  336,47 „
Wydatki na materjały dla dzieci do

pierwszej Komunji św.................  68,48 „
Wydatki na zakup gwiazdkowy . . 864,35 „

Razem 2285,30 zł 
P o zo sta ło ść ......................................  1000,48 „

Razem 3285,78 zł

Dla chorych wydało Tow. w przeciągu roku 
około 600 litrów mleka i różnych innych artykułów 
spożywczych. Wsparć pieniężnych .odbierało mie­
sięcznie 68 ubogich. Do pierwszej Kou^unji św. przy­
odziano 3 dzieci. Z powodu gwiazdki obdarzono 
115 ubogich.

Korporacyjna forma 
ustroju państwowego.

Utarto się diiś w całej niemal Europie 
mniemanie, że pomiędzy Rosją bolszewicką 
i Italję faszystowską istnieje pokrewieństwo 
struktury państwowej, nie bacząc na bieguno­
wo jaskrawe rozbieżności ideologiczne tych 
dwóch koncepcji: że korporatywizm włoski 
wzorowany jest — w swoich podstawowych 
założeniach organizacyjnych — na sowietyz- 
mie moskiewskim. Protestują przeciwko takim 
zestawieniom i prawowierni naussoliniści, i or­
todoksyjni leniniści — zwłaszcza ci ostatni. 
„Tak, lub owak nie ulega kwestji, iż Rosja 
i Włochy są dziś najbardziej interesującymi 
krajami w Europie“, twierdzi kapitan Wedge- 
wood Benn, członek angielskiej Izby Gmin, 
który w ostatnim zeszycie „Contemporary 
Review“ poświęea niezmiernie zajmujące stu- 
djum zagadnieniu „Korporacyjnego ustroju 
państwowego we Włoszech“.

Zaraz na wstępie czyni znany parlamen­
tarzysta londyński pewne, zasadniczej natury 
zastrzeżenie, twierdząc, iż mylnem byłoby 
mówić o jakiejś „jednolitej zupełnie doktrynie“. 
Istnieje bowiem obecnie we Włoszech cały 
zastęp „doktrynerów faszystowskich“ nader 
różnych odcieni, ale wpływ ich poglądów na 
decyzje Mussoliniego jest minimalny. W szyb- 
kiem tempie postępuje przekształcanie kon­
stytucyjnych Włoch na korporacyjna Italję, 
parlament wiedzie już czysto nominalny raczej 
żywot, i niedaleką jest chwila, kiedy defini­
tywnie zamieni go „Rada producentów“, po­
dobno do „Ispołkoma sowieckiego“. Materjał 
budowlany tego nowego „państwa korporacyj­
nego“ tworzą syndykaty, dzielące się na 
związki pracowników, oraz chlebodawców, 
a podporządkowane — i jedne, i drugie — 
najwyższej swojej władzy, którą jest specjalne 
Ministerstwo Korporacji. Kapitan Wedgewood

Benn, praytaozając najcharakterystyczniejsse 
paragrafy statutów syndykatów, podkreśla 
z naeiskiem, iż należeć do nich mogą ci li 
tylko, którzy są w stanie przedłożyć zarządo­
wi świadectwo bezwzględnej „lojalności poli­
tycznej“. Członkowie związku sami wybierają 
przewodniczącego i sekretarza, lecz nominacja 
ich na te stanowiska zależną jest, w ostatniej 
instancji, od zatwierdzenia przez odnośnego 
ministra, mającego również prawo cofnąć 
każdej chwili zgodę nawet bez podania mo­
tywów.

Syndykaty posiadają bardzo szeroki zakres 
kompentenoji, wszystkie bowiem zawodowe 
umowy, zawierane pomiędzy pracownikami 
a chlebodawcami, bezwzględnie obowiązują 
kontrahentów. W razi© zaś zatargu, strony 
zmuszone są odwołać się do t. zw. „Trybunału 
Pracy“, składającego się z prawników, oraz 
ekspertów i rozstrzygającego sprawę w myśl 
„sprawiedliwości“, obowiązujących ustaw, a to 
przedewszystkiem w myśl „wyższych interesów 
kraju“. Trybunałowi temu powierzone jest też 
i bardzo doniosłe zadanie redagowania nowych 
praw, przekształcania starych stosownie do 
zmieniających się warunków życia, czuwania 
nad przestrzeganiem podpisanych umów, etc,.. 
W jego rozporządzeniu znajduje się również 
i fundusz żelazny, gwarantujący sumienne 
wykonywanie pobieranych zobowiązań obu­
stronnych, fundusz, tworzący się z określonej 
części syndykatowych opłat członkowskich, 
wynoszących rocznie wartość jeduodziermego 
zarobku bądź robotnika, bądź chlebodawcy.

W dzisiejszych Włoszech istnieją dwa ab 
solutne zakazy pierwszorzędnej doniosłości. 
A więc, żadnemu funkcjonarjuszowi państwo­
wemu, bez względu na jego «harakter służby 
rządowej, stopień hierarchiczny i t. d., nie 
wolno ani należeć do innych syndykatów', aDi 
tworzyć własnych związków zawodowych. Su­
rowo wzbronionymi są tak samo wszelkie 
strąjki i loek-outy za ich ogłaszanie grażą 
karą więzienia do dwóch lat, oraz grzywny 
od 10 do 1000 lirów w razie, jeśli winowaj­
cami okazują się robotnicy, i od 10.000 do 
100.000 lirów, gdy zatarg wywołany jest przez 
fabrykanta. Mamy więc do czynienia z bardzo 
typową organizacją kollektywistyezną, co, na­
wiasem mówiąc, wyraźnie zaznaczone zostało 
w słynnej „Karcie Pracy“, stanowiąoej jeden 
z zasadniczych aktów „państwa korporacyj­
nego“. Głęboka, zasadnicza różnica pomiędzy 
doktryną faszystowską a bolszewicką zaryso­
wuje się ostro w paragrafie 7-ym owej Karty, 
gdzie powiedziano: „Państwo Korporacyjne
uważa inicjatywę prywatną w dziedzinie pro­
dukcji za najpożyteczniejszy i najbards <j sku­
teczny czynnik twórczy“. Cieszy się ona da­
leko idącena poparciem rządu, który interwen­
iuje wówczas jedynie, gdy „jest niedostatecznie 
intensywną, lnb, co ważniejsza, gdy sprzeciwia 
się ogólnym interesom kraju“.

Reforma konstytucji 
hinduskiej.

Sir John Simon, przewodniczący Komisji 
Brytyjskiej, której poruczon© zostało opraco­
wani® .reformy Konstytusji hinduskiej, starał 
się zjednać opozycję politycznych kół Indji, 
(oburzonych tem, że ani leden z ich repre­
zentantów nie został powołany do udziału w 
Komisji), proponując powołanie do współpracy

z komisarzami brytyjskimi przedstawisiel 
Centralnego Parlamentu Hinduskiego, oraz 
Parlamentów Regjonalnych, stosownie do togo, 
czy rozpatrywane sprawy będą miały charak­
ter ogólny czy dzielnicowy. Prace Komisji 
prowadzone byłyby w ten sposób w całym 
szeregu konferencji mieszanych. Nadto Sir 
John Simon wyjaśnia również, że Komisja 
Brytyjska nie jest bynajmniej narzędziem in­
dyjskiej władzy egzekucyjnej czy też Rządu 
Brytyjskiego, ale Komisją neutralną, która 
otrzymała mandat swój od króla Wielkiej 
Brytanji. Rezultat badań będzie w każdym 
razie rozpatrzony przez Parlament Hinduski.

Ta próba podjęta przez Sir Simona, zo­
stała bezwzględnie odrzucona przez przywód­
ców rozmaitych stronnictw hinduskich, dowo­
dzących, jakoby fakt, że Hindusi nie zostali 
powołani do udziału w Komisji, mającej obra­
dować nad spra\yą reformy Konstytucji ich 
kraju, — pozostaje niezmieniony pomimo 
przytoczonej propozycji Sir Simona. Cała 
prasa hinduska jednogłośnie popiera stano­
wisko przywódców stronnictw'. Dzienniki roz­
maitych odcieni zgodne są, że objekcja sta­
wiana przez Hindusów jest zasadnicza. Lud­
ność Indji domaga się pełnego prawa samo­
istnego decydowania o swoim losie, chce prawa 
pełnego samostanowienia i określania formy 
rządu jaki jej najlepiej odpowiada.

Konjunktura gospodarcza 
w Polsce 1924-1927.

Pod powyższym tytułem ukazała się nakładem 
Głównego Urzędu Statystycznego bardzo ciekawa 
książka Edwarda Lipińskiego, St. Pszczółkowskiego, 
Ludwika Landaua i Jana Wiśniewskiego pod redakcją 
Edwarda Lipińskiego. Autorzy zaznajamiają czytel­
nika w pierwszych dwóch rozdziałach z zasadniczemi 
pojęciami rozwoju koniunkturalnego i stosownemi 
metodami badania koniunktur.

W rozdziale trzecim przedstawiona jest w ogól­
nych zarysach konjunktura gospodarcza w Polsce 
w latach 1924—27. Autorzy stwierdzają, że rozwój 
koniunktury gospodarczej w Polsce stał od początku
1924 aż do połowy 1926 roku pod znakiem procesów 
walutowych. W roku 1924 trwa ogólny kryzys po- 
inflacyjny, w roku 1925 rozwija się okres nowej in­
flacji, od połowy tego roku ponowny spadek kursu 
złotego powoduje ostre ob awy zerwania równowagi 
ekonomicznej. W tym okres e należy rozróżnić na­
stępujące fazy koniunkturalne: ostrą reces;ę (stan, w 
którym działalność ekonomiczna i operacje gospo­
darcze sta7e spadają) od trzeciego kwartału 1923 do 
lipca 1924, stan depresji (pewna równowaga w za­
stoju) od sierpnia 1924 do czerwca 1925, z pewnymi 
objawami pozornej poprawy, stan charakteryzujący 
się przez pewiei wzrost produkcji, czasowy wzrost 
kursów akcji, wielkie obroty towarowe, początkowo 
pewien wzrost cen, silny wzrost konsumeji (import), 
poprawę położenia mas. Jednocześnie rynek pie­
niężny jest zdezorganizowany, suma wystawionych 
weksli wzrasta w sposób dotąd niepraktykowany, ob­
awy niepewności i niepokoju mnożą się. Od lipca
1925 rozpoczyna się ostra recesja, która przechodzi 
w ogólny kryzys (ostra recesja, połączona z maso- 
wemi bankructwami, silnem bezrobociem, spadkiem 
cen i walorów i t. p.). Najniższy punkt kryzysu 
przypada na styczeń 1926. Następująca potem de­
presja, trwająca do sierpnia 1926, jest procesem po­
wrotu do pewnej równowagi, przedewszystkiem wa­
lutowej. Od lipca 1926 r. wa]uta s5ę ustabilizowała, 
równowaga budżetu państwowego stała się pewną 
gwarancją te: stabilizacji, od tego też czasu można 
dopiero mówić o bardziej normalnym rozwoju kon- 
unkturalnym w Polsce, nie zakłóconym przez czyn­
niki walutowe. Następu ącą od września 1926 r. faza 
poprawy, rozpoczyna po raz pierwszy po wojnie 
właściwy cykl gospodarczy. Nie znaczy to bynaj­
mniej, że całość gospodarstwa społecznego znajduje 
się w stame normalnym. Oprócz zmian natury kon­
iunkturalne5 organizm gospodarczy Polski znajduje 
się jeszcze w pewnego rodzą u kryzysie struktural­
nym, polegającym na zjawiskach przystosowywania
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się struktury rekonomicznej do zmienionych warun­
ków rynku wj związku z procesem integracji dziel­
nic, do niedawna ekonomicznie z sobą niezwiązanych; 
również pewne jkutki inflacji (brak kapitału obroto­
wego. wysoka stopa procentowa, objawy dyspropor- 
cjonalności w rozwoju produkcji i t. p.) nie zostały 
dotąd usunięte.

Faza poprawy — od września 1926 r. — trwa 
nadal, przyczem tempo poprawy było wzrastające aż 
do ostatnich miesięcy. Ponieważ wzrost przemysłów, 
wytwarzających dobra produkcyjne (kapitałowe), nie 
przewyższa tempa wzrostu przemysłów konsumcyi- 
nych, a nowe inwestycje produkcyjne nie przybrały 
większych rozmiarów, wniosku ą autorzy, że obecna 
dobra koniunktura jest poprawą, a nie ożywieniem 
i że wobec tego przypuszczalnie istnieją jeszcze dal­
sze możliwości jej rozwoju.

Koniunktura obecna jest nietylko typowo kon- 
sumcyjna (nie inwestycyjna), ale również jest to kon­
iunktura rynku wewnętrznego. Przemysł włókienniczy, 
żelazny, metalowy — pracują przedewszystkiem na 
rynek wewnętrzny. Nawet takie typowo eksportowe 
gałęzie produkcji, jak bielski przemysł wełniany, 
opierają dziś swój byt przeważnie na rynku we­
wnętrznym.

Przywóz maszyn wykazuje silny wzrost i obecny 
poziom importu jest dwukrotnie wyższy niż na po­
czątku roku, atoli w ostatnich miesiącach nastąpiła 
pewna stabilizacja tego importu. Przywóz gotowych 
wyrobów wykazuje raczej lekką tendencję zwyż­
kową, co może być dowodem, że rynek wewnętrzny 
nie jest jeszcze nasycony.

Wkłady w bankach powoli, ale stale wzrastają, 
jakkolwiek tempo wzrostu w ostatnich miesiącach 
nieco osłabło. Emisje akcji utrzymu ą się na stosun­
kowo wysokim poziomie, co świadczy o dalszem 
trwaniu poprawy. Rosną również emisje listów za­
stawnych i obligacji, co iest dowodem rozwijania się 
kredytu długoterminowego.

Książka zawiera prócz bogatej treści, szereg 
cennych tablic statystycznych.

Człowiek mechaniczny już pracuje 
w W aszyngtonie...

,,Wszystko, co jeden człowiek zdo*ny iest w 
swojej wyobraźni stworzyć, inni ludzie będą w stanie 
później przyoblec w realne kształty”, twierdzi z nie- 
zachwianem przekonaniem Juljusz Verne w liście, 
pisanym do ojca latem 1868-go roku. Olbrzymie po­
stępy w każdej dziedzinie nauki i techniki wykazują 
poglądowo, jak dalece słuszną była ta jego głęboka 
wiara w bezmierną potęgę gen uszu wynalazczego. 
Istotnie bowiem, bohaterowie sławetnych utopji powie­
ściowych — Phileas Fogg, Mateusz Sandorf, kapitan 
Nemo i t. d. — przestali być w naszem pojęciu posta­
ciami fantastycznemi, a to dzięki żywym ludziom tej 
miary, co Lindbergh, Claude, Byrd, Zede, Belin, etc., 
których wiedza, praca, odwaga i zdolności potrafiły 
wprowadzić w czyn tak bardzo prorocze marzenia 
Verne.

Przypuszczalnie więc spodziewał się i znakomity 
autor czeski, Karol Capek, że ziawi się kiedyś taki 
inżynier, który nada jego literackiemu ,,robotowi” — 
mechanicznemu organizmowi ludzkiemu — konkretną 
formę życiową, Otóż, sądząc z entuzjastycznego tonu, 
w jaki uderza dziś cała prasa Stanów Zjednoczonych, 
,,robot” przestał być już wytworem li tylko bujnej 
wyobraźni i posiada obecnie wygląd precyzyjnie skon­
struowanego i należycie... opatentowanego automatu 
elektrycznego. Przed wyjątkowo licznem audytorium 
profesorów, techników, businessmanów i zwykłych 
śmiertelników demonstrował inżynier amerykański p. 
Wensley wynaleziony przez siebie ,,televox” rodzaj 
nowoczesnego niewolnika mechanicznego, ze ślepem 
posłuszeństwem dokładnie spełniającego cały szereg 
dosyć skomplikowanych funkcji. Nazwa zaś pochodzi 
stąd, że cudowny automat ten wprowadzany jest w 
ruch przy pomocy odpowiednio regulowanych fal dźwię­
kowych przesyłanych ze znacznej nawet odległości. 
Istota wynalazku, streszczona grosso modo, przedsta­
wia się w sposób następujący: wibracje dzwonka te­
lefonicznego działają bezpośrednio na przewodniki 
elektryczne televoxa, który wówczas chwyta za słu­
chawkę. ,,Rozmowa” toczy się przy pomocy donośnie 
brzmiących tonów gamy, wysyłanych ze stacji nadaw­
czej, przyczem każda, poszczególna nuta bezzwłocz­
nie powoduje ściśle określony ruch automatu. A więc, 
,,Re-re-re” — biuro centralne żąda, by Wensley’owski 
,,robot” sprawdził stan kotłów; ,,Mi-mi-mi” — televox 
odraportowuie, że temperatura znajduje się na nor­
malnym poziomie; ,,Fa-fa-fa” — inżynier pragnie mieć 
dokładne dane, dotyczące zawartości wody w kotłach; 
pojedyńcze dźwięki, wychodzące z wnętrza aparatu, 
odpowiadają, każdy, pewnej cyfrze; „Sol-sol-sol” — 
biegną fale z wielokilometrowej dali, zmuszając tele­
vox do odłożenia słuchawki. Dzięki takiemu, stosun­
kowo, prostemu urządzeniu, jeden ,,mechaniczny czło­
wiek” może z idealną sumiennością czuwać nad trze­
ma zbiornikami wodnymi Waszyngtonu i zdawać każdej 
chwili sprawę z prawidłowości ich funkcjonowania..

Już teraz nietrudno wyrobić sobie pojęcie o epo­
kowej wręcz doniosłości tego wynalazku. Stany Zje­
dnoczone posiadają wielką ilość stacji, zasilających 
cały szereg miejscowości bądź w źródlaną wodę, bądź

w siłę elektryczną. Rozrzucone są one na znacznych 
przestrzeniach, w odludnych często miejscowościach, 
obsługiwane przeto być muszą przez ludzi, z góry 
na ciężki i smutny tryb życia skazanych. Należyte 
rozpowszechnienie te1evoxów niesłychanie uprości to 
bardzo ważne dla kraju zagadnienie, którego pomyś­
lne rozwiązanie napotyka dotychczas na poważne 
chwilami trudności.

Oczywiście, przed genjalnym wynalazkiem tym 
otwierają się inne jeszcze, o wiele szersze horyzonty 
produkcyjnej pracy, chociażby w codziennem życiu 
domowem. odznaczającem się — w Ameryce zwłasz­
cza — specjalnymi warunkami z powodu chroniczne­
go braku kucharek, pokojówek, niań etc.- W nieda­
lekiej może przyszłości istnień będą udoskonalone 
televoxy, pozwalające pani domu, siedzącej na five- 
o-clocku u przyjaciółki, dowiedzieć się telefonicznie, 
czy obiad gotuie się na kuchni elektrycznej normal­
nie, czy okna w pustem mieszkaniu są szczelnie zam­
knięte, czy doręczono w czasie jei nieobecności jakieś 
listy, etc.. Tenże sam Wensley, lub inny, równie zdol­
ny inżynier zdoła, prawdopodobnie, zaopatrzyć auto­
mat w sztuczne oczy, to jest w przyrządy wrażliwe 
na światło, w sztuczne uszy, reagujące na dźwięki a 
bodaj przedewszystkiem, postara się uczynić go czu­
łym na najdrobniejsze nawet zmiany temperatury, 
będące w stanie wprawiać w ruch jego stuczne ręce 
i nogi. ,,Robot” Capka osiągnie wtedy najwyższy 
szczebel perfekcii technicznej... A żywy człowiek, 
czy przestanie wówczas pracować? Chyba nie odda 
się bezpłodnemu dolce far niente, lecz skieruje swój 
wysiłek pracy twórczej na nieznane nam jeszcze 
tory myśli. Gdyż naszym potrzebom moralnym i ma­
terialnym niema i nie będzie nigdy kresu...

Ogłoszenie.
Podział ulic do wyborów 4. III. i 11. III. 28 r. 

na obwody.

Tow. gimn. Sokół w Nowem.

Miesięczne zebranie
odbędzie się w sobotę, dnia 3-go marca 1928 r. 
o godzinie 8 i pół wieczorem w domu Hallera.

0 przybycie wszystkich członków jak również 
nieczynnych uprzejmie prosi

Czo ł e m! ________ __ ZARZĄD.

Walne Zebranie
Tow. gimn. Sokół w Nowem

odbędzie się dnia 11-go marca b. r. w domu Hallera 
o godzinie 2-ej po poł.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zagajenie
2. Przeczytanie protokołu
3. Sprawozdanie Zarządu
4. Wniosek o udzielenie absolut, skarbnikowi}
5. Wybór Marszałka
6. Ustąpienie starego zarządu
7. Wybór nowego zarządu
8. Wolne głosy i wnioski
9. Zakończenie.

C z o ł e m ! ________ZARZĄD. _

Modele damskich 
płaszczy wiosennych

‘już nadeszły*!

W. Jażdżewski, Nowe
Telefon 15. Rynek 25*

Obwód I
głosuje w hali gimnastycznej szkoły powszechnej do 
którego należą ulice:
Długa, Grudziądzka, Garbuzy, Sądowa, Gdańska, 
Kościelna, Klasztorna, Plac Klasztorny, Kościuszki, 
Kniatek, Przykop, Podgórna, Podzamcze, Wodna, 
Podmurami, Plac św. Rocha, Rynek, Targowisko, 

Tylna, Wiślana, Zduńska, Plac Zamkowy.

Obwód II
głosuje w Hotelu Dom Polski do którego należą ulice:
Kolejowa, Nowyświat, GdańskiePrzedmieście, Miejski 
Boehlin, Miejski Tryl, Nowa, Przyny, Radziejewo, 

Rybaki, Zielona, Wybudowanie (pod lasem).
Nowe, dnia 1 marca 1928 r.

Jabłoński
burmistrz.

20 kbm. desek
suchych i zdrowych 43 mm. grubości, mtr. kw., 6,75 zł 
na sprzedaż franko dom kupującego w każdej ilości. 

Oferty pod nr. 650 do eksp. tut, gazety.

Towar wyborowy! Ceny przystępne!

Niniejszem podaję Szan. Publiczności 
Nowego i okolicy do łask. wiadomości, iż 
dnia 4-go marca 1928 r. otwieram nowo 
urządzoną

K A W I A R N I Ę
przy Rynku nr. 33.

W dniu otwarcia odbędzie się koncert 
orkiestry z Grudziądza.

Zarazem polecam wyborowe wyroby 
cukiernicze.

Z poważaniem

St Stachuła.
Koncert o godz. 12-2 po poł. i 5-1 wiecz. 
Skora obsługa! Przyjemny pobyt!

Hiermit beehre ich mich dam geehrten 
Publikum von Nowe und Umgegend mit­
zuteilen, dass ich am 4. März meine neu 
eingerichtete CONDITOREI eröffne.

Am Eröffnungstage konzertiert ein 
aus Grudziadz engagiertes Orchester.

Gleichzeitig empfehle ich meine aus­
gezeichnete Konditorwar©.

Hochachtungsvoll

St. Stach ula.
\ X A

O G Ł A S Z A J C I E  W 
GAZECIE NOWSKIEJ.

Oszczędnością 
zapewnisz sobie byt 

na starość!
Oszczędności począwszy od 5,00 zł przyjmuj«

Bank Powiatowy Świecie
Oddział w Nowem

(Rynek 3)

Pozatem załatwiamy wszelkie czynności 
bankowe.

Za zobowiązania Banku Powiatowego odpowiada 
po w. świecki całym majątkiem i siłą podatkową.

Kapitał zakład. 500.000 zł.

9 SU KI
- w  T K O I nT U T E

W. WESOŁOWSKI. 
Struny, podstawki i kółki

na skrzypce oraz kolofonię
poleca

“W - e 3 o ł o - w - ® l s i ,  I f c T o w e .

Nagrodę
otrzyma ten, kto przy­
prowadzi zaginionego psa 
Ajaksa czarnego Dober­
mana, z żółtemi łapami, 
ogon i uszy przycięte.

Nowe, ul. Sądowa 32.

Poszukuję od zaraz

1 uczennicy
do mojego biura.

A Frankowski.



NASZ DODATEK ILUSTROWANY
N IE D Z IE L A , 4  M A R C A  192 8  r .

Z Teatru Narodowego w Warszawie.



Z trzydniowych uroczystości przeniesienia zułck Powstańców Wielkopolskich z Kargowy (na terytorjum pozostałem 
przy Rzeszy Niem gdzie polegli w 1919 r.) na ziemię rodzinną w Wielichowie (woj. Poznańskie).

Trumny powstańców na cmentarzu w Karlowie; 
moment przed wyruszeniem do ziemi rodzinnej

Komisja przyjmuje prochy powstańców na granicy 
polskotniemieckiej.

Wspólna mogiła w Wielichowie.

W połowie lutego r. b. odbył się w kasynie garnizonowym 
w Warszawie zjazd hodowców koni w Polsce. Uczestniczyli pp. 
ks. Sapieha. K. Brochwiczs Lewiński, dyr. Jurjewicz, gen. So* 

haczewski i inni.

Z inicjatywy znanego rzeźbiarza hr. A. Zamoyskiego odbyło się 
w Paryżu posiedzenie nowozałożonego Klubu Plastyków PoU

skich.

Lekcja fechtunku sportsmenek warszawskich pod kierunkiem 
wachm. Szelestowskiego.

Ilustracja plastyczna pieśni Schumana, wzorowana na tańcach 
antycznych.

Niemcy szczycą się nowozbudowaną w zakładach Kruppa loko• 
motywą elektryczną, która u ciągnąć może 16 000 klg.

Budynek rzeźni miejskiej w Ostrowie Wlkp



Z  W ystaw y P olska w  Nicei: O brazy pendzla p. Stacbiew ieżow ej,

„Suknia balowa“*

Narciarski skok terenowy w Alpach.

Portret pani X

Grupa zawodników narciarskich w Zakopanem.

Portret chłopca.

Z  Z a k o p a n e g o

Manewry powietrznej floty amerykańskiej. Sztuczna zasłona 
z dymu. czyniąca samolot niewidzialnym z dołu.

Typowy psi zaprząg eskimosów w drodze do nowojorskiego
ratusza.

Twardy orzech do zgryzienia



Besie Love i Józef Schildkraut w filmie: MKsiąże 
się baivi\

Pięcioletni Nils Nilson został uznany 
za najpiękniejsze dziecko "Węgier,

W czarodziejskim zwierciadle: jedna i ta sama osoba widziana 
w dwóch różnych lustrach.

Typy z Wołynia,

MTADEUSZA» 
MICIUKIEM4Z4

Ostatni Ex-Libris Józefa Toma,

Tunel pod Hudsonem. Schematyczny rysunek. U góry Hugson 
u dołu przekrój obu tunelu

W śnieżnej szacie.

N A P I S Z  DO MNIE!
Jeżeli Ci Diak energji, ro 

wnowagi, jeżeli cierpisz mo­
ralnie i nie znasz wyjścia, na­
pisz do mnie psycho-grafolo- 
ga Szyllera Szkolnika autora 
prac naukowych, redaktora 
pisma „Świt“ Wiedza tajemna. 
Nadeślij charakter pisma swój, 
lub zainteresowane! osoby, 
zakomumkui imię, rok i mie­

l ą c  urodzenia, utrzymasz odemnie szczegółową 
analizę charakteru, określenie zalet, wad, zdolności 
i przeznaczenia, jak rówmeż odpowiedzi na szcze­
rze zadane pytarpa. Los Twój zależy nietylko od 
Twoich zdolności i czynów, lecz i od ludzi, z któ­
rym» się łączysz! Nie licz się z tym, co ludzie flt 
i głupi mówią j piszą o mnie, gdyż ludzie ci nigdy 
osobiście mnie nie znali » nie korzystali z moich 
rad, leez weź pod uwagę posiadane przezemnie 
protokuły » odezwy Towarzystw Naukowych War­
szawy, najwybitniejszych powag świata lekarskiego 
i poważnej prasy. Wszystkim Czytelnikom „Nasze­
go Dodatku Ilustrowanego“ analizę wysyłam za­
miast 5.—, tylko za 2 zł. Osobiście przyjmuję od 
godz. 12—2 i 3— 7 wiecz. Adresuj do mnie: War­
szawa, Szyller-Szkolnik, Redakcja „Świt“ , ul. No­
wowiejska 32, mieszk. 6.

Zeszyt pisma ,bwit* Wiedza T a je m y  oraz 
katalog niezwykle ciekawej treści książek, wysyłam 
gratis, na przesyłkę załączyć znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyc>ąć i załączyć do listu.

WIEDZA DLA WSZYSTKICH!
W szystkim czytelnikom  ,.Naszego D odatku Ilustro­

wanego“ do każdej zamówionej książki dodajemy 
drugą. c;ekawą i pożyteczną książkę darmo. Zo# 
m iast jednej — dwie, dwóch — cztery i t. d.

SZYLLER-SZKOLNIK: „H ypnotyzm ! Sugeatja! Telepe- 
t ja !“ „Siła nasza wewnątrz nas“ Czy chcesz być silnym, 
energicznym ? Chcesz aby inni ulegali twej woli? Chceet 
w ładać wielką tajem niczą siłą? Podręcznik słynnego hyp# 
notyzera Szyllera*Szkolnika. Zawiera 98 rozdziałów: fu* 
•to rja  hypnotyzm u. Jakim powinien być hypnotyzer. Ja« 
kie winno być medjum. M agnetyczny rozwój ocźu. Auto* 
sugestja. W pływ hypnotyzera na medjum. Sugeatja pod* 
czas snu. Sugetsja na jawie. Obudzenie medjum. Odge# 
dywanie myśli. Powodzenie w miłości. Leczenie wszelkieh 
nałogów. Zł. 7. W pięknej, mocnej oprawie. Zł. 9.

ST. A. W OTOW SKI: Wielka księga cudów Ptajemnl%  
„Czarna i Biała M agja“ . Cudotw órcy, m istrzowie I adep# 
ci wiedzy tajem nej w szystkich czasów i epok. Ich tm 
jemne prak tyk i, zaklęcia i recepty. O czarowania mtło* 
ane. — Z portretem  autora i z wielu ilustracjam i w tekście. 
Cena zł. 4, w ozdobnej oprawie Z. 5.50.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zw ycięstw o w miłości*4. J a
zdobyć miłość ukochanej osoby. C zary, amulety i talia« 
many starożytności i wieków średnich. Cenne wskazówki, 
redy i uwagi. Zł. 2.—

PR SZM URŁO: „Świat nadzm ysłowy i m etody jego be» 
dania“ . Treść: Zdolności nadnorm alne, zjaw iska nadzmy« 
ałowe i nadwrażliwość. Omylność zmysłów. Mjedjumłzm, 
jasnow idzenie, psychom etrja, spotęgowanie wrażliwości, 
takiryzm  i hypnotyzm . M etody badania pośredąie i bez­
pośrednie. In tu icja , i t. d. Drugie, poprawione fj skorygo­
wane wydanie. Zł. 1.— l

SZYLLER-SZKOLNIK: „M nem onika“ . Mistrzostwo pa­
mięci. Sztuka wyrobienia' doskohałej pamięci. [Usuwanie 
roztargnienia, spotęgowanie woli, przezwyciężanie- lenistwa, 
wzmacnianie zdolności um ysłowych. Podręczndk prak­
tyczny. Zł. 2.—

ST. W OTOW SKI: Tajem nice życia i śmierci. Praca na«» 
kowa obejm ująca całokształt wiedzy okultystyczne! i od« 
słaniająca rąbek zagadnienia życia pozagrobowegoi W sled« 
miii rozdziałach. Z ł. 1.50.

DR. S. BREYER: „W ielki lekarz domowy“ . Nauk«
0 zdrowiu. Przyczyny, objawy i leczenie wszelkich chorób 
zwykłymi domowymi środkam i, trawami i sposobami me# 
dycznemi. M nóstwo ilustracji i rycin. — Cenne wskazówki, 
lak zachować młodość, piękność i zdrowie. Wielka księga 
w bogatej, p łóciennej oprawie. Zł. 10.—

DR. A. KORAB-KORABIEW 1CZ. „Choroby w eneryes. 
ne“ . U leczalność syfilisu i innych chorób wenerycznych. 
Jak zapobiegać zarażeniu się. Podręcznik p raktyczny dla 
mężczyzn i kobiet. Zł. 1.— f

DR. CZ. PEN D O : „Zw ięzły poradnik dla młodych mę­
żatek“ . Treść: M ałżeństwo, ciąża, płodność, poffód, nie# 
płodnść. Sekretne sposoby małżeńskie. Pielęgnowanie 
niemowląt i t. p. Zł. 2.— %

DR. HROM CS: „W ielki zielnik lekarski“ , é p is  ziół 
leczniczych z podaniem ich uprawy i zastosowani«) Z  tabli­
cami Kolorowani i drzew orytam i. Zł. 10.—

PROF. W ETERY NA RJI HENRYK SZM IDT: „Nasz we- 
-tervnai?“ . W ielki podręcznik dla w szystkich. ;W  V*cio 
rozdzia a-h ze 100 rycinam i. Uczy hódowd, rozjpoinania, 
zapobiegania i leesenia wszelkich chorób: koni, bydła,
owiec, świń, kóz, psów, kotów i wszelkiego rodzaju drobiu 
Cena ty lko  Z ł. 7.—

P. OW CZYNSKA; „Zdrow a, hygieniczna, Oszczędna 
kuchnia“ . N ajlepszy prezent dla m łodych gospodyń. Ty# 
siące najnow szych sposobów gotowania sm acznyth, zdro­
wych, oszczędnych obiadów. Pieczenie legumin, ciast, ma­
zurków, bułek, tortów , smażenie konfitur, soków, marmelad, 
sporządzanie kom potów, lodów, wódek chłodzących. 4 zł. — 
w dobrej oprawie Z ł. 5.—

PROF. ST. A. W OTOW SKI: „Źyćię, przygody miłosna
1 kochankowie cesarzowej K atarzyny II. Treść niezmiernie 
ciekawa. T ylko dla dorosłych. Zł. 1.50.

PAUL BOURGET. „Zazdrość w m iłości“ . Zazdrość 
zmysłowa. Zazdrość serca. Zazdrość a miłość. Powód 
i is to ta  zazdrości. Liczne przykłady. Z  26 wydania p rze ­
łożył dr. O rski. W ydanie estetyczne — miniaturowe. Z ł. 1.

W EIN IN G E R: „Tajem nice kobiet i mężczyzn**. Myśli
i spostrzeżenia tego genjusza co do w zajem nych stosun­
ków płci obojga. Zł. 1.

PROF. ST. W OTOW SKI: „M iłość a Kłam stwo“ ! „Sa- 
m obójstw o“ w jednej książce. Treść: Kłam stwo mężczyzny 
ł kobiety. Kiedy kłam stwo jest konieczne. Kobiety demo# 
niczne. Słynni uwodziciele. Miłość — to  wielkie kłam# 
rtw o. — Gzy sam obójstw o jest bohaterstwem  — czy prze­
stępstw em . Kluby i ligi samobójców. Miłość a samobój# 
stwo. N ajsłynniejsze  przykłady. Obłęd i samobójstwo. 
Sam obójstwo, a okultyzm . Co się dzieje z samobójcami pe 
śmierci? Epidem ja sam obójstw . Zł. 2.—

Wydawnictwo i RedaKcja „ŚWITM 
Warszawa, NowowiejsRa 32, m. 6, 

Konto P. K. O. 12*54#
Ogłoszeni« wyciąć i dołączyć do lista*

Sp. Akc Zakl Graf. ..Drukarnia Polska“Warszawa, Szpitalna 12.

EX-LIBRIS


